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MONOKL„ 
Ciekarwe byfo„ czy pan, który wsiadł do 

tramwaiu - na linji Louvre - Vincennet -
był dawn.iejszyrm oficerem .Jrnwa~erji? \:\'c 
wszystkkh airmaach Eur,opy, w Niemczech 
ja:J{ ~ we Francji, w Jngosla wji i Ita!jL, po 
w:ie1laGie,j wojnic. jaik i przed 1wojną. mo:nok: 
byl wyłącznym przywilejem i oznaką kaw:1-
INzystów. 

Przyjacie1l mój, Louweguin, obrzucił JH­
saiżerów tramwaju SIPOirzeniem ostrzega1w­
czem, sięgnął do ldeszeni kamizelki i wycią 
gnąwd•zy 'Zeń monokl umieścif go w 01ku. 

Wszyscy obecni w tramwaju uśmiechnęli 
się z aprobaitą. 

Louweguin rnie ogrnniczyl się 11a tern~ z 
drugfol kieszo,rud wy1d1obyl jeszcze jeden mo­
nokl i osadzilf go w drugiem oku. Pan w 
monoklu, który dotąid, za/jęity czytaniem ga­
zety, nic 1i:i1e zauwa1ż:vt uniósł glowę. Spo­
d~ie:walem się przykrego zajfoi1a - na1wet 
wyrnia111y biletów wi,zyto.wych. Niesimaczny 
ż.a1rt mego znaj,ollTJego w zupełności na to 
zas1,ugiwał. Nie,z:naj,omy zado,woili<l się jednak 
zrzuceJ1iiiem szkta z olli:a 1r wysiadl na na,stęp­
nym przystanku. 

- Znam r;o, - rzekl Louiwe1g1uin w odru­
wfodzi na wy.mówkę z 1mej sitro'lly. - Jest to 
poczeiwy 1kupiec, kitóry nadać saibte prargnie 
dyistynikcji. 

i.Co ido mnie, nauczyłem siQ nosi1ć mo­
nofkl w 11liceum jeszcze, cziendz!iesci la·t temu. 
Koszary huza:rów z.naijdowały Ślę 1wpn1bliżu 
rnlmły i codziennie spoty;kailtśmY,. ofice-rów. 
nos.zących rwspanfaile nazrwiska„: -i. monokl. 
Szczegół ten był iaik rotZ1powsiecfin~iony, iż 
prnjr,pnszczać mo~na bylo, że s,tą.inow:r in,te­
graJną c:z:ęść mnundurorwania kaiżdeg,o po.ru­
czni1ka, kapitarna .f pru'llkow:nika. Zresz,tą wszy 
scy podoficerowie naiślaidowa11i swoich 
zwier,zchnikórw. Nosili mon<0,fol bez sznur;ka, 
osadzony w orhvcie orka, tatl\ jak :nosić s•ię zo 
,pQiw1inno. Ni'ewiem jednak jak•il!n s1posolbem 
któryś z oficerów kieidy!Ś ziubH swój .. Wy­
pad! mu z oika odo kę,pki buksz,panu. Siz11kal 
go r, n11e z:nala.złszy;, oddam s1ę. 

W ciągu dwóch g;odziu .oipanowaleim tę 
sztukę. Dziś zaś 'J)otnuliię go utrzymać na­
weit .,,/le śnie. Wywolalo to zachwyt ko1e~ 
gów. 

W na:1zej klasie byto dwunastu, nC!!wet 
rtętna1stu kolegów z mo11101klem. Postanowi­
liśmy caiią gromadą urządzić . imponujący 
wstęip do liceum. Udafo się nam ·to w cafe! 
rozdągtości„ Nasz po.rtjeil',· które,go przezwa­
li:śmy Gambe·titą dfatego, że nie wmdziia·t na 
jedno oko i nasil gęs,tą .brodę. przyjrzai! się 
nas~zej defiladzie z ostupieniem, lecz w mil·· 
c.z.en:iu. Pr1zed wejściem do wesitibulu Mor­
tier-Chalinat uprzedzi! nas: „Uwaga! Nasz 
wycho 1wawca!'' 

Wyjęliiśmy dellkatni:e mo:nokle, lee-z pe 
to tylko, by nafożyć je znOIWU na leikcji JHc. 
raitury. 

„Profek'' Utera~ury byt za:cnym tyipem. 
st~rusz:k!em z 48-go rotku, który ndeg:dyś od~ 
m6iwrl zilnżeinta przysięgi Na1PO'leoll'()W~ ur i 

wydafony z kraju sadzn wino w Belgj1i za­
nim nam, zawadjakom, p.rzyszedf wyldarać 
piękno poezji Wirgiljusza i klaiSyków fran­
cuskich, nad który,ch, zresztą, ;przekfa.oał 
Wiktora łiugo„. 

Z01ba.czy,f nas '. obu'fzyl się. Oburzenie 
jego wyraizilo s1ę 1w ,górnych sloiwach: ,,A:. 
ho chdeHście naiśfadować Judzi, noszących 
szaiblQ u boku. albo ich ośmieszyć" W '<:!· 

dnym : drugim wypadku zatem ,byfośimy ma„ 
!ymi lokami. 

Konkluzja: :!)rze.pisanie pięćdziesiodu 
wierszy dla eksternów, ares.zt domOiwy tlla 
internów„. Pain dyrektor, poii;r1formowany o 
przyczvniie 1fej kary, podniósf ją faska:wie --­
\V stosunku do swcg10 stanowiska - do dwu­
nastu godizin na, n:iedzirelę. 

Areszt odsiadywafo się na trzeciem pię­
trze w J.i!ceum, w okratoiwanych kla~:kaich. -
Tamie załatwiano ipr.zepisy1wa1nie pod o:kiern 
sceiptycznąe na.strojo1I1eg,o perdfa,. 

Nalefafom 1do Hcz,by tych, na ktÓirych 
pa1dfa kaira aresztu. Po:milmo to objawilem 
zamiar 1prze;prowadzenia s:wej zachaianki w 
ruvd,ziei zdobycia świadec1twa oikulisty. Mor­
tier-Cha:Iinot zaimv1a1ży1ł rsiusznie, że do ·tego 
trzeiba byto pozwoJ:en~a rodzków. Z01sta· 
Iem poh!Uty i koledzy tchórzliwie wyrzekli 
się monoklu w .murnch Hceum. Pozosfal:J 
nam ulica. Uży.waliśmy m0tnoklu dla 101rne­

tował'1iai „,paindene:k". WyśmraJły nas. Nie 
wiem dlaozego uwafafy monokl za rzecz 
piękną i ozdobną z olku huzaira, a pogardy 
godną u nas? Byiła oto :krzycząca niespra­
w•iedHwość ! Zde,cydor\.V.alliśimy się wlmńcu na 
„monoklową'' 1111ai11Hestację IJJrze.d kosza.rami 
huzarów. 

Prz,eJkonas.z się zaraz o ·znacz,eniu -- ol­
hrzymiem znaczenvu, ja1kie1go '!iabiera ,na p.ro 
wY:ncjl najgfupszy naiweit i naJba:naln.fej.szy 
żart uczruilo1wskii. 

Och! 1do1brze 1przygofo1wailiśmy si9 do rze­
czy. Mieliśmy wśród nas Lecuru''eigo, !który 
brał lekcje ka.nnej ja1zdy. Porbieraliśmy je 
także pod je,go kierownk;twem. Lekcje ikon 
nei jaizdy pieszo, tak, jak w kurs gimna:st:r· 
ki sz1kol!Theij wchodzą lekcje plywa'l11i1a na 1ą­
dz,i·e, które n-nk!o.go jeszcze nie urato•waly od 
zaitorp1eaiia się iw· mizie wy;padiku.„ Slo,we,m: 
chcę powiedzieć, że Lecuru nauczy! nas po­
prosu chodzić1 trzymając nio.gi \V 1POZYrii 
półkulistej, okrą1głej, ja1k sfaiwiają je pra'w.dzt. 
wi kawalerzyści. W.prnwn& w tę nieocenio­
ną szitukę i umtejętnoiŚć .i :ozdobieni w .nie­
odZOJw:ne monokle, udaJirśmy się na p.Jc:.c 
r..,rzed Iwszarnmi. Tam defiiliowaliśany rzędr·.-­
mi. po trzech, 1ildąc S•tę;pa, Zapewmifam c1ę. 
że byfo to piękne wiiidowdsko. 

Wa:rta przyjrzala si~ .nam n1eu'fn.iei, nic nie 
pojmując. Po•w1tó!lzy,Ji,ŚmY, przemarsz. Tkn1ę 
ty nais.zą natarczywio1śCią, fałniier'Z zaw!~<lo­
rnil dyżurnego poidio1fii'cern. Ten p,oją! odra­
zn. Zwz1U11TI1ail, że wyśmuewamo s·ię z karwa­
lE:rji i dyscyp!iiny wo1jisko.wej nruwet. rzecz, 
któreij ścierpieć nie un6gI. Pomiuno .to oika­
zat się po1b!a,żl:i'wy: 

„Zejdźcie mi tu z. ·O•C:Z'll, bando ny;gus6w ! 
-- rzekł PO:Pl!Os·t1u idoibrodusznie. 

Usitąp1Hś.my. Jednaik ustąp1Hśmy ~ko 
chw1ifowo. UkazaJ1iśmy się po pięci:u mhm· 

., tach z:n~, a fa1k:że 1i dn:i następnych. I wów 
, czas zJo,ży•l rapoirt - rnport. który stopn!o· 

wo, po s121czeblach hierarchji, dotarł do puł· 

kow1J1iika. 
Daiwódca p11lku

1 
Croix de Ver1ely de Bom­

bier, do.znat '>h1sz:nej irytacji, lecz zairazem ; 
zaambaraisowania. Wkońc,u uLi1ca jest d1a 
wszystk:ilch, a żaden prze<p.ilS '.P01licyjny nie 
prze1\v.iduJ1e zakazu no1sze:nia .monoklu - na­
wet dla dzfooi. Mo:nokl nie stanowi wyfacz 
nego pr1zyrwHe1ju ofi'cerów 1kawale1'ji. Ni~ 

JC'S1t przecLmi1oteim aini niep,rzyzwottyim. ani 
rewobc311jnyrrn. Co tu robić? 

Nie 1P'D'zosfawa.fo mu za.item .'nic łnnego, 
jak tylko zakomunikować o zaijśailn dyr~!kto­
rowi i;!ceum. OpisaJ mu obraźliwe zachowa 
n.re s1ię uczniów, 1wyraźny kh zamlair ośmte­
'>ze,nifa oificer6w mu po.dwlad!nych i1td I(oń· 

czyl. jak przyist.od wodako,w1!~ slo1wami': 
.,,Umiem utrzymać karność wśród mo·1d1 

folnierzy. Niech się .pan zatrns:zczy o priy 
wróoenie karnośc.i w.śród uczniÓiw swo:kh„'' 

Dyreklto1r ka,żde.go z nais zawe:Zrw:d „r·n~ 
dywuduail:niie" do swego gaibinetu. Zwrócił 
się ido nas ·po o1impijsku: majestatyczn:e i 
groźnie. Zaiw.fe.sH l!:aid na5,zemi głowam~ De­
mo!kleso1wy miec1z wyla1ni1a'. 

Nar.aidizaliśmy siię pomiędzy srnbą. 

- mech sobie gada! - rzek? Mortter -
Cł1a1lin0it. - Nie „wyle1wa'' si.ę za jednym 
zamachem 'Piętnastu ucz:rui'ów jednej khs:v. 
Narn1bifohy to hafasu w mini1s1te·rstwie OŚ\vtci 
ly ! 1 cm bardz~e:j, że tatuś zwróciliby się do 
minisitra! Ma 1Plecy wsz.ędz'ie.„ 

WynNdo z rf:ego tyN«o ityle, że p. dyrek­
tor zawiadomil nasze rordziiny, Iecz i rodzi· 
ny nasze. przyjęl'y 'siprawę „M1dy1widua!nie": 
Jedne z ź.!e uikryteim roz!hat\.vieniem, drugie -
kiJkoma policzkami. P·olkzki ·11igdy jeszcze 
nie. zaszkodzily ni1lwmu. Ubawiaiśmy się WY· 
bomie, radzi z do~i.uostośd sprawy, 

Przyjęła bowiem rozmiary kwestji stanu. 
konfliktu ludności CYW'i1lne1j z. wojskiem Puł­
kownik przesital się klandać ·dyrektorowi 11-
ceum, a dY'rektor przesta•f się wiltać z p, 
Croix de Ve1rdy ·de Bombier. Mer, proszo­
ny o ·iinterwencjQ, wy~ofaił się dyplomatycz­
nie. Painowte .ofkerow1fe rndmówiH swe,go 
wspófiudzialu w l\\ryśc(i'gach, urządzanych . 
,prze·z wład:ze municypafoe. A prasa lokal~ 
na j.alkfo zajęła się tern zajściem I A prasa 
paryska do1piero! Wysłaila specjalnych spra 
wo121da1wców do N. Interwiewowano nas: 
bylo to wsipa:niale - był to rozgłos, s1awa 
dila na1s. 

Wko,6cu zajął się tem rząd, a r,ząd nie lu­
bi ż.aidnyd g!o,śnych hirstoryj, Mitnister o· 
~wiaty .publicznej wyra1ził swą naganę dy­
rekotprow1] likeum, rule i minister wojny nie 
omtesz.ka1l wyrazić irnga:ny pulkowntkowl. -
l~ozJkaiz brzmia! z 01bn .stron: „Spra:wie na-
leży poifożyć ko111.ied" . 

I wti1es:z, mój stary, jak:,się to skończyło? 
Pułkownik zaibroniI . svmim . oficerom no· 

szenła monoklu. I cóż ty na to? 
Tłum. L. M. 

N_iedziela, 7 grudnia 1930 roku. Nr. so~ 

100-letnią rocznicę powstania listopadowego. 
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TfATRALJA. 
Pren·Jery warszawski.~. -- Wsronm'c11ia o 
Helenie Modrzejewskiej. --..,.. Jeszcze icdua 

sztuka wojenna. 
Wairszaiwski tea;tr po,pularny „Atenc11m·' 

którego foi1ero:w.niotw10 ·W b. se:zon:i'e wz1ą! w 
swe ręce znakomity a·ktor i dośwtadczon>· 

reżyser, Stefan .J.aira1cz, ro.ziµocząl 110IWY roik 
pracy 1poid dosilrnnałą wróżbą. Wysitawie.nie 
„zmoderntizowanej·' ,,Zemsty", o czem we 
\vtaściwym czas1ie ;pisaliśmy, przyniosło z 
punktu, nai\vc1t jak na Wa.rsza:w.ę, sukc·:s 
wyjątkawy, wyra1żaj4cy s;.ę Uczbą zg(,rq 
siedeimdzti,csiędu ·pr.zc.dstawiefi! Nic Z:lPl1-

minajmy przytem, że „Ateneum" -- to tl:!·· 
atr w zasadz1ic rnbotniczy 1 a więc posiada­
jący ogranii!czony kontyngent publicz.ności, 

- - m;0t:szczncy się p.rzytem nic w śróctmie · 
sciu, lecz 111.:cco na ubfi,;zu (p.rzy ul. Czer­
wonego Krzyża), dokąod rzadko tylko i nie~ 
z:byt chętnie skiieruje svę stopa leniwego z 
na~ury ,warszawiSkiego .mieszczucha. 

Po rek-0rdrnwyun sukces;ue „Ze.msty", któ­
rej nowa i:nsicen:iza:eja mogłaby nauczyć nic · 
jednego z nawet 1ba.rdzo renomow. reży­

o;erów w1i.elik1i'ch 1eat.ró'N, wy5tawtr Jaracz 
hEi.rdzo intere'Sującą 110.wość amery:kańskc:i 
E. L 'Rke'a p. t. „Ulic.a". Jest to dramat 
czy może raczej ą11elodramat 1 o charakterze 
zbinrowym1 nie i11dswidualnym. choć -­
rzecz pros.ta - historja pewnej rodziny r-J­
botllic:i:ei użrta zestala przez wutor~t jakn 
spo-id!o. \Viążące w calość epizody rozc:d;,n 
kov.:-anL•j ,j wlch)p]rrnowej ~·.kcji. Tcclrnik.t 
sce1ikzm1 .,U!i.c~ ·' przypmn111.:1 ba.rdzo „Pr;·i.: 
~:tę.pców" 8rucknern .~rainyclt m. in. w Ło­
dzi w sezon.ie Hhie·~lym; bohaterem „Ulky" 
jest ·1,vtaściwie zbiorow·isko ludzkiie, zami1esz 
kujqce wi1elką karmienicę nowojorską w dzid 
Hi•CY ubogiej. Niema1l ws,zys.tkie s.pra;wy, ii> 
tcrcsy, pnlignf,cn!P. lo1lrntorów tej .kamicnic.y 
\\"f.ążą się r6żnoban\'11cmi nićmi ·w j:dcn 
splątaliy kłębek t.wii·r.dej, \\'Spólnej egzys ten 
cji. P1rze11'udnicnic tej kmmienicy - zjawis. 
ko jaikże dohne clzi.ś z.nanc w wielu wic· 
ksz~'dt mlaistach Euroipyl -- wkczny w nici 
zgiełk i hałas, fizyczne, ciągle uzależnienie 

od si'ebie ludzii i rodz.in, którym braknie J)'l · 

\•detrza ~ przestrzeni, powoduje s.pec.Jaltny 
rodzaj udręki moralnej o bardzo niebezpiecz 
nych konsekwencjach. z których doniostn· 
ścinie IV.'!Szyscy nawet „udręczeni" sami zJrl 
ją sobie srprawQ. D.z;icjc rodziny Mor~rn't'l\v 

w kfore,j ojciie.c z<iÓjja, żonę i j~j ko1chanb. 
zn.ś córka z trudem tylko zrywa arplątujacl' 
ją sieci tJJi1kczemn.rcJ1 poikm i tanki! mit os· 
tek; ~~ w przewafająccj m!erze ilustracJ;-, 
tezy o socjalnycl1 h<l·StG1p.-;twach nędzy mi·..>­
~zkm1io\\'ei ,j podkrcś!cn!c.m wyrząllza'.ly..:lr 

, przez n:G lmHurze i: mora.Jności szkód. 
i.Ulica", której technika opri•rta jest gli"·­

wnie na po1myśle szybko zmieni.a!jqcych si~· 

· epizo<lów ,,domowych" i zbiocr-owy.ch sc~Ji 

lnkalo;rskich bądi uJ,j>cz,nych, naistręcza dla 
rnżysora wiele poważnych trudności, z kt:i 
remi t1m!ał sobie pzecież pon1<lzić dyr. .Ja­
racz, grający ~- ponn:dto - jedną z głów­
llYch t 61 - rnbotnilrn .J\fora:na. Obok p. Ja· 
racza, Móry dat nowąs cieikawie i .gl~boko 
ujętą kreaicję, wy.różniili ·S1ię rw rolach po­
mn.Jejs.żych p.p . .Perzanowska i Drnbi1kówn,1 
oraz pp. Chmie-Jew.s·ki i Ma111Ieck1. 

W :eicfon:vm z dz-ie•11in~ków poznański-eh p. 

Staiblewska z Za~esia pomieściła nifedawno 
;::arść cickawrch \vsnomnicń o '\VJ'S.tę;pach 
~ośc!nnych J-f.eleny Modrzeje.wskiej w Po­
znan'iltt. Chodaż wspomnien]a te dahtJ!1 sit.; 
1. 1przed czterdziestu laty, treść ich nie tra·· 
d prze\:1i·eż .nic ze ::;we~ św5eżośd, bezpośrr:­
tininści i zna•czenla. Oto co pisze m. in. p. 
~t'1.blews1rn: „Przedstawienie r01Zipoczęto siQ 
o R wieczorem. Dawano „W1a:lkę kobiet'' 
::-:cr'ibc'a. Serce drżało mi 1111'eoikreślonym 
J11cipo.kojem, za,nim artystka nie ulrnzala się 
na scenie. Cóż to za urocza, sympaitvczna 
postać! fakiiż 1~los meiodyj11y1 wdzięk 'i szla 
dwtny układ! Mimo lnt 50, Modrzejew~ka 
(Karn!owa Chłapowska) wy,giądiaila .tak mło 
do, że n1:kt nie d:i.,t,by jej więcej jalk 30 l<lt. 
\V roli zakochanej ciot~i oclraim .ujęła so'l:Jic 
~atr.\ publiczno(;ć... Znpclnic inne \Vraże.nie 

czy.ni Modrzej::wiska w „Adrjainnic Lec·oia­
vreurq Trudno opisać z jakiem iprzejedem 
wdel11ła się \V rolę nieszczęś.Hweu ilrnchan· 
ki Mamyceg.o Sas1kie.go„. Na,zajutrz Modxze 
jew1ska pysz11ie wyglądała w ro.li Praksedy 
w „Karpackkh Górala.eh''. Zrazu •wesoła. 
pel·na temperame.niu, ho1ża. dziewi·:zyna. 
sz,c.zęśli\va narzeczona najpiekniejsze•go gći­
ra.la, - potem smutna i znękana, s.zukają­

ca go po 1świecie. We wszystkich tych pr.~e 
mii•an:aieh Modrzejewska była ni1ezrównana­
taik "amo w roJi Beia.tryczy rw SzekspJrcw~ 
skim „Wiele hala.su o .nic" mzwinęta tyk 
mdz!ięku, śwież01śd, grncii, hurmom i :werwv 
iż puhlic.z:ność .z zaichwyitcrm :pafrza:la na tr; 
o.dmicnną fazę olbrzy,m1J;ego jej ta1tentu, ś111~1 

la s.ię porwana kaska:diamt pociągająiccg;r. 

śmiechu Beatryczy i bez prze;nwy bita ·bra­
wa. J\farja, Stuart - prze:wyższa.ta 1wszyst · 
ko, co prz.eżyi1iśmy do:tąd„. W każdym slc:­
\V<ie czuć madestat kró:lewski, wd:eliką powa­
gę I .hv1h1do1mość po1wa1żnej iSytuaic1jii .... " 

Nic będzi1emy cy.tować dłużej autGrk! ;:-le 
kawy~IJ wsponmień. Podkreślić wy1pada w 
ni.cli jc<lrrnk - Ołbolk .zmzurniaif:e·go, n!ekla· 
manego za,chwytu - 1pe·wnfi, charnkterysty 
cznq dla 1ta1lentu Modrzeje1wskiiej ·orlwlic;z­
nośC: Oto ws1pomina p. Stablewska \V nic-

d!ug-itrn ustępie swych wspomnfeń o pięciu 

<ti rolruch Modrz,ejewsk.i.ej, odmienrnych n:JJ­

Zllipelniej chara:kterem,. epolką, za1wziętością 

ps~'choforgkzną i zew.nętrz.ncnu cechami.. ,11. 

pr.zede1ż w każde~ ,z ·tych z .tak odrębny.eh 
kreacyj, oid wirejskiej dziewki Pralksedy w 
,.Krur,packiiich Oóralaich'' do pełne;j majeiSta.tu 
cłer]Y!enta kró1'owej - Ma1rji Stuart potra­
fiła M.od.rzejewiska po.rwać puhli.czność i 
wstrząsnąć !llią, ka.zać je.j śmiać siię i pla­
kat. Ta proteusz.owa zidolność uze1wnęt1 z~ 

niarnfa sw1ej wspa·nfalej ,i.ndywidua.iności fl!k· 
torskffej w tysiącznych formach •t odmiwna...:h 
byla najcudow:nite:jszym chyba s1ktardni!kiern 
arty,zmu Mcdrzejew.ski'ej, a·rtymm, które­
mu, prócz jedned może Eleonory Duse. nt•kt 
dorównać 11i1e zidofal. 

Jak śiwfa.dczq -losy wysfa:w'.J1onej nl·:::daw· 
1w w Berlinie sz,tuk.i Rcchfischa p.t. „Erze.śl: 
Lite ws.kii"' dramatyczn.:l literatura wojenna 
przejadła się już porząd:nfo pubU.crzności, któ 
rar sfanowczo worli coś wesielsze.g.o, lżejsze­
g;·o, bardziej odeir:wanego o:d ży;Ciila i je.go roz 
liczny.eh c1i1ęża1r6w. Treść sztuki Rechfisza:, 
która jeis1t dość 1w swej wart,o;ś.c;i ,11a1ejednoli· 
ta, stan·owią pertra!kta:cje porkoJowe po.mię-

. dzy Rosrją a Ni·cmcami w Brześciu Utew­
skiilm, wszczęte po przewrocie bolszewi> 
kim, gdy Rosja wy.cofała się już nie111a1! z 
wo.jny, - a zrukończone podpisun'em upoika­
rza1jących warunków pokojowych pod naci5 
kiem ma,rszu wojsk nk·m!oc.ldch wgłąb ·Ro„ 
sji. Niektóre djraJogi, ,1~p. Wi,)hclma z ge:i 
rfoffma1mcm, są ż:y•we, wrrazitsk i pełne N­
!itycznej \vy111101wy; inne znowu fraigmenly 
sztuki•, zwłasz.cza akrty pierwszy ·i ostatni. 
i~rzeszą rnzwf e;kfośCiią i dra1ma:tyczn4 mar­
twotn. W ogólności pmviiedrz,iet'.: mo,żna, że 
sztuka. Rcohfius1cha: icłerpi na brnk wyraźn~go 
Gbl!1cza: autor .jalkby nie :uml.a! zdobyć sio 
'l:t j:i„snq i .prz,ejrzystą koncepcjQ artystycz­
mi wtasnq, chrnwadąc slQ w.zamfon za s>to:Sy 
;iktów i dokumeirntów his.t·oryc.z.nych, kt6rL: 
mogą być t.vJ.ko surowcem, ,1,Je nie e,Jenwn· 
tom sztuki <lramaty1cznej. 

Delta. 

Dzień sz·t3indair6w w Łodz:i. .Stc)'.v.a rzysze11ia .i korporacje spolec:me ze sztanda.rami 
przy płycie Nqezrianeg-0 ŻOWrerza s klaldau:ą wieńce w roc:z11~ce powsta·nia Jistopa „ 

dmv0gie. 

W 100-lctniq rocznicę powstania .HstQpadowego 01dbyfa sii·ę w Łodzi .rewja wojsk,1. Strzeka, przysposo1b'.ienia wojs.ko.wego, pa.licii 
i s,toiwarzyszeń spoileczny!Ch. S;prężys tym kro1\!ile;m przemaszernwaty liczne o,Jdziaty a!. Płotrkiowską przed kmpusem oficerów i przed­
stawicieli wtadz z p. generałem Mała chowski1m t p. woijewodą Jaszczoltem na czele. Na ·zdjęciach widziitTIY maszerujące octrdzi1ały. · 

Piękrniie zaiprczento.waty s!ę w marszu na 1}r.ze1g:lą.dzii.c oddzfaty policji' pieszej. a szc?.eg óJnlc poJ.ic,ji konnej w chehnach paradnych. Po:vy­
z·ej v.nildz:t:my od strony lewej odd·z.1::1.t .po'liicjli <ko111nej przed de,filaidą, na prnwo zaś oiddzia !y str,zeJ.eckie, •Pre,z·e1ntują broń prze·d generah1c!ą. 

w godzina.eh w.i.cc.zoi'o.wyrch we wsz rstkich stowarzys.ze:niiacl1, związkach, teatrach i sala·ch odczyitow1:ch oldb:y.waty stę ·~ademie ·i;b 
pr:ze:dstawiten.ia otk:oitiicznoścd1orwe. Kol ·o Itterrackie uczniów g:imn.a1zdUl!l1 im .. ~o!lesława Prusa po~ reżyseną ~ro.f., A: Jamroza wystnw1ro 
wiła:sneimi s.!łiarmi „N01c Jistopaidową" - Wysip1i'ańskieg-0 ... Zdjęcia przedstaw~aJą f.ragmenty w.ank1 .z Mookatla1m1 na ullcaich WaTs.zaiwy, 

•••••• 
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CHARLES FORGUET. 

Z powodu kwiatu. 
Dziaro się 1to ukolo wJl:'czora, w górach 

Sarngro de Christo, rna pnfudmiiu Nowego Me 
ksyku. ,,Despe.raido6'0l\vic" ba111c.ly Czarne.1;«: 
Ja1cka 1powr<Jci:Jii Już do swych 1111i,edosti;p­
:iyd1 schr0111!!Sik. DzSqki towa,rz.rszkom ,fych 
panów ćwim·t1ka wh:prza goMT\\"ała się 1•.· 

lrntle wraz z gr.0:c.hem. Na 1Jrnmin1ie p:ikt 
wielki ogi!1eli. rn11cs1jąc hnta.;tr.czne c:cnic 
na Mclunc rn11ry, W p~igcfowi11 czeika'l'~· b;:­
klkl z whisky, 11:1,byte od :1g·cntt'.iw 1prnl1il1i­
cyjnyi.:il, a, pom'1rnu ucl<ncrn11ki1tej dnl'a 1 tc'.-.~ 1J 

1rn1JXLśd 1i zcloibyc.z~', wsz,·scr dziś odwac;nl" 
się swietnym humorem: hcz,pfccze(tstwo t.v. 
Io zapc\V1!liollc. bti,wiern nas1i~\pifo za.w ialL:­
ll11enie po.Jkji, że 1ia1slępna obhm.va na bci11-
dq odbędz1i1e się tl(Jipiero no t~'.so1clniu z pn­

wodu ślubu et'>rld nlrnlk:u1eg;.o st:eryf:i. 

Cz:ts ny Jack :'ab6!ca. k tórcg;o POill' ri: 
wyczvu:r stały sk jm~ niezlh.:zone, 1wc:~;­

g11ąt 1,vielki t'.tik , ,1'Llcicrn na trumny" -- ht­
bH dowcipy - i zwrarnjąc sri.ę do Bena o:­
hrzrma. nowc-,r;o ie·krnta swej baH<.ly, za„ 
?:adnq!' go: 

-- Prwkkt.v synu cluside;JJ, o,powk.clzzt 
:nam jcikim SJJn-;obcm zostateś „gangsterern" 
slwmżeś odebrc.d iaikk closko:nale wyksztat­
cenie na łrnwach 1miwcrsyteckich starey;o 
Albiionu. 

Ben Olbrzym .. pi~kny i weso;IJ' zaw.::1dj.1-

ka o nicsłycha.nie dys 1tyng;owanych ruch~1ci1 

J}f>miuno ubrn:11iia banidy1ty, zw3mial' s:i; dź"vi,~ 

cz.nie i dnnośnie, r.d:powfrdając: 

-·- Opo:wiem ws·.zystko, co chcec,ie, le:..:z 
przcde\\·szvstkk111 poc<1!11ję Panienkc;. By­
[o to słuszne żąd,ink. Podano nili zalcJ1i 
huL·lkę z aJ!kohokm i uhdarzywszy jq czt:­
l.nn u~.c::ski:em, Z«•.::zcrnm\I hanst g!ęliold. 
N:i.stQpnfo. wys.trzeliwszy szcśdo:krutnie w 
~;ufH, przyz.w~rc.z;ijn:1y do podoh11ych 'viw:t­
l(;w ·i pn-tbhn:.r do sita, zaczql swn opn­
widć: 

„Nk h:1k d<1 ,,·no j ;szcze h.rl L"m sy,11t~n1 a:1-
:.delskicgo loHb. .ks,tcm nim kszczt:, che(· 
n,ic'.ec m<ij zdc:Jny jest \Vyrzcc SiQ mn'.c ba 
~J;ru.pti!u. Ztrn•;zy fo tyle, ~:e w auck, 
. \~J"i:.1n!<1ccm ha!a~.ILwic, przebicg;;:i.!l'm Wiel!q 

· Bry.t:rnjc; od kQ(1c.1 do ko!1c:1, juk meteor, za 
h'j<!.J<1c po t!.n:dze kun' a niekiedy t21że i 
prz:x:hc:dniów. 811i?dcinh: SJJoży·w.:>.łem w je~ 
dnem miejscu. oh!ad - w drugiem, herl1a· 
tr.; pllcm, rdzi1~ siq tfraflto, a kda,::jr iaJ!e1;11 
i~~ ;zc;~e . rdzic ir:dz.'.cj, 

W chwil~1„-::h wolnych od podrM~~, samo­
i.·lwd::,JIJ, ,gry\\·::i.1łi.:111 w .1;0Ifo. \Wcczor<1 11ti 

;.-:·1:·q ·L,111 sherry, z•'bawL1.i~:1; sic; g-rq '\V k:tr 
t.r. ~" Y.: rnzcrwnd1 trnkzylcm z nns:1 i:a-
11·;c:11, żądnych c·~'.z:•row<1 ć nm'e, b.r rmk P'-' · 

\\'<!JC~~o dni:1J keirz.r~tać z nlbrz:rmiegll ,JJu­
.iqlku, .i~'Jki odebrać mia.1lem .po mofo11 rodt:i· 
cu, sf:rnnrm ksi~·du Slmtrlw.uc.l. 

\V mi.ę.tlzrc.zr1:s1'.c jed1rnk wyrodny m'ij ni~ 
ciec nzew11ętrz11Jnt ~1k11pstwo, niegodne P'W 
nawet. lf,dz1ie:Jctl' mi tvlkQ dzieisięć tysią~~Y 

ftmtóiw st. memie. t. j. tyle tyJko, co star­
czyć mi mo.gło .na za1pla1cc,nic :tytol!liiu, ręib­
wiczek 1i kra1wa1tchv. Sumę tę wypla1can10 mi 
1..:go .31lycz11ill. z rana i :do 31 grudnia w!qcz-· 
tilc s:pnclziewać sio n!i'c mog!cnn icdne1go ,pen­
n.v ponadto, clrnćh.rm ·potr1.1cbowrnl t.v1lko jc­
dt11 i1111t lub z:1:c 1:qg·11at (Uuµ; honorowy. 

Po. wriększcj części roczna ,renita rmo;a 
w.rczc1pa11a 1byla do;szc.zętn!c przed iko1i· 
ccm cwrwca, za 'W.Y.i<thkiem dwustu fimtóv;, 
które 01d1kład::i1km na 11ieprzew1:1dzia11e wy­

d<i:tki. Zrozumk11i'e:lll wkrótce, że i1ic mogę 
;111 d<J)szą uietc; pro.wadzić życia nędza:rz,1. 

a wo1bcc teg;o 1 że ukoclrnny mój ojdec ud­
zmLcz;1 sil; żcb:z11t::.m zdrnwiem i ws.zvs 1tkic 
:'-.;rn'llS..: byly .pn 1k1m•. :i.c 1rn11ic pr.zeiżyJe, je­

den. tylko poznstawał mi s:posó:b skr<'iccniil 
te.i 11ędzr: bo.11;aJy oż1::nek. MC11rze111ia moje 
11!c b:;iy r.upcl'ni~ 11k11z:1saclnionc, bowiem -
jak wi,cJzkic jestem dn:~ć pr;;:;ystuj11yn~ 

m~·ż.c::; zn<\. 

Sz!1kaltrn więc wśród tyi::h W·iecznic ~·.;­
.1.!;a,jących gęsi spadlrnbierczy111i, 11a kt6r:\ 
m6Jdh:vm z:11rzvcić r,i::ć, j:ik cc.w1hoy S\\'0.1-: 
fosso. Nic n'tleżain to do przyjemnofri. 
Znosić m11skrłc111 róż 1 11..; h·;:z:rn.rśl11c .ruzn1u­
\'.T, a z le~o pc1wud:; r'tznc~nc k:1.t11szc 
I~vczeć się chclia.!o z roz']rncz_y: wszvs~ki..: 
były jcdm•.:kowo czarnjące i j~dna1kowo od„ 

, pycha.jącc. 

Wkuńcu wrh6r p[1dl na Muriel Lobster. 
córJ\1,· rnili:',nlmvc.go J:upca herhacic'J!'ego. ~­
inter;.;sa nmj: nlożyly się pornyślnii•e: M uri.:I 
po krótkich sh1r~:1;11i::~d1 z mej stro:11y, zltdu·· 
o:yfa się we .nm'e c.lo szalei1s.twa. Nic 11· 

\\·r:,crzrc!s 1J1:1gd~:. i:c1i:ciwic, j;1,]d to dnpi wy 

p11.clek s1po\n~d1:;,wał ruin<: gmachu 111':.>.' na· 
dz,: ci. 

Jl1k \\·szystkie rnrn1y dz1i1sil'js.zyclt cz'.1.­

~i.'>w Muriel po;iadala swojq sipecj,1.1'.nc:</·: 
zamilowu:1ie do Jrn·,kitĆJ\V ·-- Z'Wbszcza lnyi t 

L'lw 1 Zl>.<lkich, j 1J.; orchkle:i Hp. 

Pcwnr:;,>.;o cl11izl., .!:dr Pr.zcc11~.,Jz~}iśmr s.:t; 
l'C1 <:(':rodzic Jw.t; 1·11,'„::'..n:;m, M11ri;J u.irzal~: 

icildś d:d\\"n~.· lrn·,i:i.t, kt1ir.\· wnvolaf j0j za­
chwyt 

O, .i<'kż1: jest ~:liczny! ·- zawołal:• .. --­
Cl!ct; go mieć, :ntt:r>zq g;o mieć kon:t~cm:c . 
LT111r<o\ jl~śli }'J) n'e dostl1.nc;! 

.!<1.k \'if!l11 wicdomu, Anglk:y są :Iud:inii Jlcl· 
rz<'.dktt spo!ecznogo i 1>oslusrni .pnmu. OiM'. 
ni:: \\·olno nic zryw~:ć w c1grcd·:'.l'.:h public;'.­
nyd1, a tern b~1 l'·d:rie.j na kwh:in:'ikach Ogro­
clu I!ct„,•:i·~zm~gn. Z chwilą jcidn~1 k ~~dy ko­
~.l1:{·1~:1 cze~~-n~ zc11:)rr1 ~;n.:c, n1;żczyz:1:1, Zn:.b1c„ 
r~<1 i<1c'; o .ki \vz,i:rkdr, ni.: p:·mięta o żad-. 
113.·,ch przc.p!sach prnw:i. B::·z prntc:<tu n:1 -

cllrlikm s!,I.' i ZC:r\'.'l•km rz".dki lnv"'d. N:t · 
\i'l<'·"c0;n mówi.ie. iii.u;cly nic widz.ialeni 11i1~ 
rctlc 1b1;i:...' \\·strcJ11cp,o. Jednak z 11",jbanlzlt~.i 
uJ11111jąt:y1111 11śmiciel1c:111 o:z,dr:h.'ikm ni.In snknk 
mojej .,.gw1iazdy". · 

Pu•tlz,iąkowrnla mi rw gorqcyc!J wyrazad1 
i doznaleiln wniiżenia, ie uwa:ża .mnie za bo­
lia1tcra. Czyn ten zJedna:ł mi T\folii.:r dałem 

i duszą. Zdawafo mr się, że nikt mntie n!e 
widz.iat. Ni1kt ·nie zwr6dś mi ża1dnej uwagi 
i :nie zatrzymano. nas przy wyjśdu z 10,gro­
du. MU'l:er n1h:: ustaw:aila :w pochwafach trnd 
mo·j4 oidw21gą i 1Pffw,ródftem pod dach rodzi-
cielski z glową 01hm1a1ni,oi1H\ zfofomi1 1 zfoco-

1~c11111i snai1111i:. 

Ta.k jes1t. Naiz.a'jiu1trz jednak oidebrałeil11 di-;t 
od <lrrektrnra Ogrodu Bota1nicz:neg.o. Tłu­
maczv! mi w wyraz1a1ch, petnych sza.cimkn. 
)e n1k cllcl'iaino wc.zora1j 1robi1ć przy:kroiści sy­
no'Wi a,n.gi'Cillskiego ;p:i.!ru_,, lecz ,kwbt zerwany 
stano\v1i1l rc.zul1ta1t di:.ugkh lait sitndjów, krzy. 
;''.nw:a!l ru kmztow,nych bardai'i. Dla uniiknk­
cia skn.nidaht J!M1sH m.nie o .1u1tycl11i1.iast-o!W(.! 
za,pf.o.cenfie 1rnl'o1ż0!11u{ nn. nmie ·grny·W!IY w 
'\\' ys ok o·Ś1ci d w US1h I fH:rnM w. 

StanmvHu· itu wla1śni1e całn sumę mnich 
„11;;.zerwu. \V d1w1iU, g;dy żenić siię' za1mlh;­
rzalun! ! Usi1Iow~1t1;1rn .wzruszy<: nne1go oje,;:1. 
f3ył tern b<irdzicj nie11bł'~·1gally, że m:.tlżt!6-

st1wo ino1je z i.:órk<t czlowleka, ko~·OtŚ w .ro~ 

dzadu ,,kupca kofonjailneJ.w", nie odipfJIW,ir1-
dało 1m1 ~wcale. Slo\v.can: podęda z:a,cofauc 
i śmii1csznc. Nic p(yzo:sta1to 'lni zatem n1ic !11-
ncgo, ,iak tylko p.r6bo1w,~1.ć .w klubie zdob:v· 
da \V g;rz:.; po.trzl:!-1 11\f..'.h mi picniędzv. 

Gr;liem noc calq .ze .zmicnrwm szc:t<;·· 
'.·~c'iom. O ósmej z .mina przegrnle.m wszyst­
ko, c:J po,si;'1cktlem. a w dodatku po:z0ista!em 
\\'init'.n dwa tr~·1'.ąc0 fu11tó1w ojcu panny Leli 
~Lr. w którym :nh! 111x'•trywa!c.m •1Iicodr:o­
-11 ii:<Cl.11icp;1i db S·'.cbie :J]artne:ra. \Vygryw:d 
.i .dmtk z P 1D 1~pul!1!<\ prz.c„sadq, ja·k umiej•1 wy­
·.:;ry\L1.i'.: tylko pcspGillt:c.o· tej kl2.1sy. 

W tych 1varunka1ch sytuacja moja stda 
sit; n.icmcżlilwa do r0:zw1:1izania. rozwidy 
•;Jq \V'>ZJ"Stf.kie .11N1,je 1ia.dzkje. '.r odyn\ m r;;.„ 

1:u~k'cm hrlo pc 1ż;, cze:nk ,pknit;clzy od z!t..t­
jo.mcg"> na .przejazd dcl Ameryki. Wslmltcrn 
n:t c~.!m~t, nic poh·g;ntrn·sz~.· r.111! togo nslu}· .. 
nc)!:o ,:zlo1•:i'c1kci.. ~ml mo1e.1 , nb6stw:innc,i·' 
1Y:·nricl. I c:o j'.'.1k:111 ::pr, 1sc111l'm po wyJ;;-

d(iwa11iu 11· Nowym Ml'ksyku tlowii'idhzy 
tii<1.nipn101wa11ia :.six-sl1m~tcr\:11;", strz1~l:t!iia 

:-'~:r6\v110 1)J'a wq, j.·:k I kwq rc:k:\, ;.:cJ!'.;i~dcn' 

prz~·ktr (1.o \1·as:~c~o z:1.:-zcz.rtnc:J;o tow:>­
r z~ ·st\\'·~'·· 

- IV1ylordzic, --· rzcld Cz.an1y Jac.k, p1!d 

~·t!WLLJ<!C !Tlll butt.:11\Q z \', hisky, --· ZLlSZL'::.d 

jc:-:1t c:tlkowiC::e po JW.<:;zcj strciJJie. Zrt"1b:!;z 
tut;1,j 11~' 1.jqtc.k ktt'ąy z~~ćrni b~ask 1112g1~<i 1::­

kkj fortuny 11wc,go oji.::i, o il<.~ 11:ic wyp;;1Jn:<.· 
ci Z.<'t'ln<\ć na krzi:.·ślc ckktrycz1L''l11 lub rn­
\\'isnqć na s0Hd1:c„j gciJc:zi, j:1k kI~ć b:~nan6\v, 
\Vsz:v-;tlde zawcdy nu.i:\ S\\'U.i'~ n 1zyko. 
\\'sza.1\ rrn web? 

Niedziela. 14 grudnia 1950 roku. Nr. 51. 

. Dzlilś. dnia 14-)g•O g,r1u.dn1iia · 1930 mkJU odłH~iz1ie się w Łoidz.i ni®10fW<SZie1clrua :a dJZdie1iDIWlO, 1d10lnilosła uroozyis.t0iść. Md1a1s,to 
kJ01111itt1tÓ!W ~albrY!C'Zillyic.h -0ids:ftoini1 . IJ)lieir1wisz.y · ~ m-0:0.u meitlita~.ny 'POmnu!k'. . J esrt niilin poimruilk diucluorwego Wlod.za t!11atwch1, . T1axl·e~ 
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